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LITERACRI I POLITYCZNY. 
WWO DE 


ZWYGZAJŃ 
SPEŁNIANIA ZDROWIA. 

W historyi obyczajów naro- 
dów znakomite mićjsce zajmo- 
wać powinien rozdział o biesia- 
dach, dla tego że przy uczcie 
najlepićj przypatrzyć się można 
wielu szczegółom, charakteryzu- 
Jącym towarzystwo, jego stan 
moralny, jego postępy w cywi- 
lizacyi, i że wspólna biesiada 
_ jest najszlachetaićjszym węzłem 
spółeczeństwa. — I dawnićji te- 
raz wino uważano za duszę bie- 
siady, z naturalnych bardzo przy- 
czyn; bo ożywia umysł, wznie- 
ca wesołość, rodzi otwartość i 
wielkie pomysły. Dla tego we 
wszystkich wiekach wino od- 
bićrało pochwały, i Bachus mo- 
że sobie pochlćbiać, że przy 
wydzićlaniu swoich darów nie 
_ napotkał niewdzięcznych. — Phi- 
 lotezya, czyli zwyczaj spełnia- 
nia zdrowia , najdawnićjszćj się- 
ga starożytności. Homer opi- 


suje jak powabna Hebe naléwaa 
ła nektar, jak wszyscy bogo- 
wie Olimpu do spełniania kie- 
lichów wzajemnie się wzywali, 
i jak na uczcie, którą Achilles 
Ajaxowi i Ulissessowi wypra- 
wił, Ulisses wstawszy podał go- 
spodarzowi czarę, i rzekł. « Zdro- 
wie twoje Achillesie !» — Pó- 
Źnićj, przy ważnćj téj ceremo- 
nii metodycznićj postępowali Gre- 
cy. Na początku biesiady wy- 
bićrali losem Króla uroczysto- 
ści, ten stanowił o czasie speł- 
niania zdrowia: nalówał czarę 
winem, a napiwszy się znićj 
cokolwiek, oddawał sąsiadowi , 
i tak kolćjno krążyła. Uważa- 
no tę ceremonią za symbol przy- 
jaźni, która gości łączyć powin- 
na. Kto opuścił izbę, a nie 
doczekał się, aby któś wniósł 
jego zdrowie, uważał to za hań- 
bę, i sądził, że żadnego nić ma 
przyjaciela. Przy końcu biesia- 
dy zaczynano uroczyste spełniać 


kielichy do dna. Kto pić nie 


chciał , musiał odćjść od stołu, 
albo wyłówali mu na głowęwi- 
no. Głos łutnii wesołych śpić- 
wów łączono vdo Życzeń, a wszy- 
stko ,zamykało się libacyami na 
cześć bogów. — I Rzymianie 
przy tćj ceremonii, zrówną coi 
Grecy postępowali samiennością; 
a skromne ich propino (do cie- 
bie lub do was piję) stanowiło 
u nich bez wątpienia całą for- 
mulę, to jest: przestawali na 
wyrzeczeniu wyrazów: Życzę 
ñam i wam, tobie i sobie zdro- 
wia. Ale kiedy azyatycki zby- 
tek znalazł drogę do Rzymu, 
spełnianie zdrowia odbywać się 
zaczęło z większą wystaw nością. 
— Przy końcu biesiady, kazano 
wnosić pakary, przeznaczone do 
spełniania zdrowia i libacyj; 
zdrowie wnoszono na cześć go- 
ści, libacye na cześć bogów. 
=- Pod czas uroczystych bie- 
siad byli gościei puhary w kwiaty 
ubrani, niekiedy różowe liście 
do napoju wrzucano. Kiedy 
krążyły puhary, biesiadnicy przy- 
prawiali napój wesołemi żarta- 
mi. Pił up. któś zdrowie oso- 
by bę ącćj przedmiotem jego 
miłości, więc imię jćj pisał wi- 
nem ma stole. Niekiedy było 
koniecznością tyle puharów wy- 
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sątzyć, ile było liter w nazwi- ` 
sku tćj osoby. — U Germa- 
nów Celtów, Gallów , stawiano 
dzbau zwinem lub piwem, akto 
chciał się napić, odzywał się do 
swojego sąsiada, trzymając dzban 
w ręce: «Do ciebie!» Nikt z 
biesiedników nić mógł pić wprzó- 
dy, dopóki dzban krążący doko- 
ła, nie doszedł do niego; nie 
mógł się także wymówić od pi- 
cia, bo łatwo dokrwawćj zwa- 
dy przyjść mogło. — Przćjdzie- 
my teraz od pogan do chrze- 
ścian. Już pićrwsi chrześcia- 
nie za niewinny zwyczaj uwa- 
Żali spełnianie czyjego zdrowia, 
byle. o umiarkowaniu i pobożno- 
ści nie zapominać, Dla tego 
pili przy ucztach za doczesną a 
częścićj jeszcze za wieczną po- 
myślność swoich współbraci. 
— Lecz gdy zaczęto zdrowie ży- 
wych, i pamięć umarłych pić 
pełnym kielichem ; zwyczaj ten 
uważali duchowni za bezbożny. 
Koncylium w Nantes zagroziło 
mu klątwą ; Karol W. zakazał 
go wswojóćm państwie, au nas 
jeszcze w roku 1570 koneylium 
piotrkowskie zabroniło go całe- 
mu  duchowieństwu w Polsce. 
Dopięto nareszcie celu, znikło 
nadużycie, i zaczęto znowu 
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spełniać zdrowie żyjących tyłko 
osób, — Jeźli cósarze rzymscy 
chcieli dać komu dowód życzli- 
wości, przesyłali mu puhar z 
pozostałą resztą napoju. Przy- 
klad podobny napotykamy w 
Życia Sgo Marcina, w czwartym 
wieku żyjącego.  Gćsarz Maxi- 
obie zaprosił na ucztę pobožne- 
go kapłana i po prawicy posa- 
dzi. E R Bęc Marina, 
ksiądz czy kleryk, siadł między 
innymi gośćmi. Kiedy przy- 
szło do spełniania zdrowia, o- 
ficer podał cósarzowi czarę, a 
ten oddał ją Smu Marcinowi, 
ten napil się z czary i przesłał 


ją do kleryka, a ztąd dopióro , 


dostała się do ećsarza. Maxi- 
mus, chociaż na trzeciego zni- 
żony, nie obraził się wcale. — 
Nie wsamych Włoszech był 
"zwyczaj okazywania swoich ży- 
czeń przez podanie kielicha; 
znano go we Francyi. Po bi- 
twie przy Aubroj (Auraj) sto- 
czonćj roku 1564 Hr. Montfort 
kazał sobie na pobojowisko przy- 
nićść wina, nadszedł tam Chan- 
dos, który najwięcćj przyczy- 
pił się do zwycięztiwa, z inny- 
mi angielskimi dowódzeami, i 
składał mu swoje życzenia. 
«Hrabio! rzekł, chwalcie Bo- 
ga i pijcie zdrowi, bo zdoby- 


liście dzisiaj dziedzictwo Breta- 
nii.» Hrabia ukłonił się grze- 
cznie i zawołał tak głośno , że 
wszyscy słyszeli: « Panie Chan- 
dos! to, wielkie szczęście przy- 
szło na mnie tylko przez wiel- 
ki wasz rozum i waszę wale- 
czność; wiem o tém dobrze jak 
i ci, którzy to słyszą.  Jeźli 
mogę was prosić y napijcie się 
zmojego puhara.» To rzekłszy 
podał mu naczynie z winem, to 
samo zklórego sam pił przódy. 
— W tych -to czasach francuz- 
kie słowo ( płóger pleżger), zna- 
czące ręczyć za kogo zmićniło 
swoje znaczenie, i wyrażało 
żądać, aby odpowiedział nam wza- 
jemnie ten, czyje zdrowie pijemy. 
— W XVII. wieku wnoszono 
zdrowie książąt znajdujących się 
na publicznych ucztach. Dowód 
na to znajdujemy w anegdocie , 
którą. Piron opowiada. Na wiel- 
kich ncztach które wyprawiano 
księciu Kondeuszowi ilekroć prze- 
wodniczył zgromadzeniu stanów 
w Dijen. Ojciec mój był mo- 
że cztórdzieści lub pięćdziesiąt 
razy duszą tych ucztmićjskich. 
Raz, kiedy siedział po prawi- 
cy Maira Beaune, powstał Mai- 
re z Chatillon , siedzący po le- 
wiey tegóż Maira, i zwróciwszy 
się do księcia, 'wyrzekł z zapa 


łem: «Jaśnie oświćcony książe! 
Zdrowie waszćj książęcćj mości 
i dostojnych waszych przodków » 
Wszyscy poczęli śmiać się zca- 
łego gardła. Kiedy wrzawau- 
cichła zawołał mój ojciec takim- 
że głosem : «Mości książe! nie 
jego to własność, on to życze- 
nie ukradł z kieszeni majorowi 
Beaune.» Ostatni rozgnićwany 
o to, chciał bić mojego ojca, 
ledwie ich książe ułagodził. » — 
Widzimy że jeszcze w tych cza- 
sach otwarty i pogodny umysł, 
zaprawiał roskosze "stołu. Do- 
pićro złpoczątkiem 48 wieku to 
wylanie się towarzyskim ucie- 
chom, do familijnego grona co- 
raz więcćj ograniczano. Na 
zewnątrz wygładziły się obycza- 
je i pozór większćj surowości 
przybrały ; zbytek pociągnął mię- 
dzy rozmaitemi klassami społe- 
czeństwa wyraźnićjsze granice. 
Dziwić nas zatóm nie powinno, 
Że spełnianie zdrowia, które 
zbliżało do siebie wszystkie sta- 
ny, przy jednym stole będące , 
wygnane zostało. Ale nastąpi- 
ło to tylko w wyższych klassach, 
lud wierny starym swoim oby- 
czajom przekazuje ten zwyczaj 
dzieciom i wnukom. 


BĘDĘ SIĘ MODLIĆ ŻA CIEBIE. 


—— 


1. 
Pamiętasz , ową roskoszy godzinę, 


Gdy pod twą dłonią dźwięczne strony 


(tchnęly, 

I wznosząe duszę w nadziemną krainę 
Harmonii zdroje z twoich ust płynęły 
Boskićm pieniem upojony, 
Wzlatując za drżeniem strony, 
Gdym w marzeniach gubił siebie , 

Schwyciłem głos ów, słodszy niż twe 

(pienia, 

Niż władcy duszy 0 szczęściu marzenia. 

» Będę się modlić za ciebie! « 


II. 
Odtąd myśl moja — czy w przeszłości 
(tonie , 
Skrzydłem nadziei, czy wprzyszłość 
(ulata , 


Pośród snów czarnych, i na uciech lonie 
W samotnćj ciszy, i śród zgiełku świata, 

Czy zorze, uśmićchem wita , 

Paczek maju, co rozkwita, 

Czy żałobny kir na niebie, 
Iwiatrów oddćch szron zimy kołysze, 
Jeden głos tylko , jeden tylko słyszę: 

» Będę się modlić za ciebie! « 


Ir. 
Po zwierciadlanych srébrnych wód 
(równinie , 
Co błękit nieba, nowym wdziękiem stroi 
Jeżli me czółno spokojnie popłynie, 
Twój uśmićch, szezęście i roskosz 
(podwoi. 
A gdy się zapićnią wały, 
I o twarde czołno skały 
Strzaskane, w falach zagrzebie, 
Ostatnia |deszczka zatopionćj łodzi; 
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Myśl jedna; troski rozbicia osłodzi : 
Ona się modli za ciebie! 


Tv. 
Ona się modli — czyścićjsze jćj tchnie- 
(nie, 
Niż łza poranku co fiołek rosi, 
Niż konające dźwięcznćj lutni brzmie- 


/ (nie, 
Aniolów lotem, wkraj duchów się 
(wznosi, 


I śród wściekłych wichrów wycia, 
Wśród burz ryku, grzmotów bicia, 
Tęcza zablysła na niebie; 
Szczęśliwy! możesz cieszyć się nadzieją, 
Nieba ci wdzięcznym uśmićchem ja- 
(śnieją ; 
Ona się modli za ciebie! 
v. 
Gdy mogił robak pokarmu zawoła , 
I nową zdobycz każe złożyć w grobie, 
Nim śmierci piętno, tknie się mego czoła 
Wzniosę raz jeszcze me myśli ku tobie; 
J bez wstrętu i bez trwogi 
Przestąpię grobowe progi; 
Pamięć twa troski zagrzebie, 
Słodko mój duchu! słodko z więzów 
(lona, 
W ojczystą wzlecisz krainę. bo ona, 
Ona się modli za ciebie! 


—— 


POCZCIWY TATULO. 

Nie uwierzycie państwo ( rzekł 
pewien ojciec w towarzystwie ), 
eo to jest młody człowiek i z 
jaką łatwością wszystko pojmu- 


je, kiedy ma prawdziwą ocho- 
tę. Od miesiąca bawię tu z 
moim synem Teodorkiem. Za- 
raz pićrwszego dnia ledwiem 
się rozgościł , mój chlopiec aż 
drżał, aby wypaśdź na miasto: 
nie broniłem ma tego, gdyż 
dzieciom, a szezególnićj jedy- 
nakom we wszystkićm poblażać 
należy. Lecz czy uwierzycie 
aństwo, że ten hullaj eo z po- 
czątku błądził, aby trafić do do- 
mu; zna dziś miasto lepićj niż 
ja, com tu chodził do szkólza 
dawnych czasów. Prócz tego 
tyle już ma znajomości, że praw- 
dziwie dziwię się, jakim to stać 
się miogło sposobem. Przed 
dwoma dniami powracając do 
domu zSądów gdzie miałem 
sprawę, gdym wszedł do pićr- 
wszego pokoju, ledwie nie pa- 
dlem od dymu jaki mnie- ude- 
rzył: wchodzę dalćj, aż tu mój 
"Teodorek rozebrany jak do ro- 
solu, bawi się: z swojómi znajo- 
mómi prawdziwie po naszemu; 
bo na poczciwość powiadam, że 
już było ze 20 butelek wypró- 
źnionych, nie rachując tych, 
które jeszcze z porterem stały na 
pogotowiu.  Przytomny chło- 
pczyna, zaledwie mnie spostrzegł, 
porwał natychmiat za kufel i 
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lecąc ku mnie: «wręce kocha- 
nego Papy dobrodzieja !» zawo- 
łał. Ta czuła scena i przy- 
zwoite postąpienie chłopca, tak 
mnie rozezuliło; żem się spła- 
kał jak dziecko. Spełniłem za 
zdrowie jego przyjaciół, którzy 
zabawiwszy jeszcze z godzinę, 
nagadawszy mi o rozmaitych 
rzeczach , naśpiówawszy rozmai- 
tych wesołych piosneczek, co 
aż boki trzeba było zrywać od 
śmióchu ; odeszli ucałowawszy 
najserdecznićj mnie i mojego 
Teodorka. O! co zuchy, to zu- 
chy! tylko że mi tak zasmro- 
dzili pokój tytuniskiem którego 
nienawidzę, że mnie do dziś 
dnia głowa koli, ale i tonie, 
kiedy tylko ta jedyna podporai 
pociecha mojćj starości, to do- 
bre dziecko, zabawiło się z tą 
niewinną skromnością , którą ja 
nadewszystko w młodych cenię 
osobach. Przyznać trzeba, że 
nie tak nie poleruje młodych 
jak stolica, na wsi zaś choćby 
człowiek i nie żałował na za- 
bawę dziecka, to nić magdzie 
i nić ma zkim, wszystko sa- 
ma tylko nieokrzesana młodzićż. 
Oprócz tego muszę též państwu 
powiedzieć, że się rozamuro- 
wał szalenie, bo jak mu tyl- 


ko powiem: « Teodorku, poje- 
dziemy do domu» to się zaraz 
chłopezynie łzy w oczach zakrę - 
cą, że mi się ledwie z żaluser- 
ce nie kraje. Przyczyną tego 
ma bydź jak ;ś ładna haftareczka 
jak mi to mój przyjaciel po- 
wiadał, czemu po części i wie- 
rzę, bom widział u niego pa- 
ciorkowy woreczek a na nim 
jego cyfrę i dwa gołąbki cała- 
jące się, zwyrazami: Serce mo- 
je i twoje, złącz Boże oboje. Je- 
żeli tak jest istotnie, to go zo- 
stawię w Stolicy, boby chłopczy- 
na mógł zachorować, i Bóg 
wić coby się znim stało — Bar- 
dzo sprawiedliwie (odezwał się 
jeden zprzytomnych ), ale nie 
zapomnij WWpan Dobrodzićj zo- 
stawić mu dużo pićniędzy, bo 
to te sentymentalne gołąbki któ- 
re ztakićm zadowoleniem na 
woreczku u syna widziałeś, u- 
*stawicznie wołać będą: «Gro- 
chu, rubli; grochu, strojów ; 
grochu, spacćrów i t. p.» 


SZARADA. 
Pićrwsze zdrugićm złączone , na tego 
(się mówi, 
Co służy Kupidynowi 
Trzecie, wyraża przeczenie, 
Wszystko szczęscie, lub cierpienie. 


ROZMAITE WIADOMOSCI. 


Kto nić miał okazyi przekonać 
się, o okropnym położeniu mićsz- 
kańców w wielkich fabrykami sła- 
wnych miastach, niech się uda te- 
raz do Lyonu, niegdyś tak zamo- 
żnego przez 160,000 ludzi za- 
mićszkałego miasta; tam to poznać 
można nędze w całym znaczeniu te- 
go wyrazu, i .ztójże wynikające 
najokropnićjsze zepsucie obyczajów. 
Podług ostatnich doniesień, znaj- 
dowało się w samym mieście 27,500 
osób, które przez, toż utrzymywa- 
ne i wspićranę bydź muszą, (gdy 
dawnićj liczba takowych dochodzi- 
ła tylko 4 de 5,000) w Croix- 
Rousse, Vaise i Guillotićre, gdzie 
tylko sami prawie ubodzy robotni- 
cy mićszkają, a gdzie zakłady do- 
broczynne nie tak wiele jak w 
Lyonie wsparcia udzielać mogą, jest 
25,000 mićszkańców , zktórych 
12,000 ubogich; razem więc jest 
przeszło 40,000 ubogich, o któ- 
rych utrzymaniu wiedzieć wypada. 
Lecz jakim sposobem tego dokonać? 
jest to wielkie pytanie. — Do koń- 
ca miesiąca Marca kassa wsparcia 
mogła jeszcze znaczne zasiłki u- 
dzielać, aby wzmagającćj się co- 
dzień nędzy zapobićdz, znadesła- 
nego od królewskićj familii wspar- 
cia, zzebranćj przez Lyończyków 


summy, i z części przeznaczonćj na 
wypadek cholery. Te atoli źró- 
dła już się wyczćrpały. Na kwie- 
cień chce rada mićjska pozostałe 
25,000 franków na przypadek wy- 
buchnąć mogącćj cholery złożone , 
użyć. Składki od druku wynio- 
sły do końca Marca 10,000 fran- 
ków, razem więc 35,000 fr. Ta 
wynosi na jednego ubogiego wcią- 
gu jednego miesiąca mnićj jak je- 
den franki!  Codzićń znajdują na 
ulicach szezególnićj dzieci zgłodu 
umarłę, 


PDonoszą z Neapolu iż Wezu- 
wiusz od początku b. m. po ca- 
łych dniach jest w wielkim dymie, 
a wnocy wznoszą się słupy ogni- 
ste z krateru, nawet płynącą La- 
wę widzieć można, 

Ludność miast w Brytańskich 
Indyach jest następująca : w Kalku- 
cie jest 265,000 mićszkańeów, w 
Madras 160,000, miasto i wyspa 
Bombaj 162,570.  Miastoi wyspa 
Syngapora 25,000, miasto i wys- 
pa Penang 57,400, miastoi okręg 
Malakka 33,800, razem wtych 
sześciu mićjscach 703,770 mićsz- 
kańców. 
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Rossyjskie towarzystwo zabez- 
pieczenia dożywotnich dochodów i 
kapitałów odbyło 4 Kwietnia pićr- 
wsze ogólne swych akcyonistów 
zgromadzenie w Petersburgu, na któ- 
rém zgodzono się wydać dywiden- 
dy po 8śm rubli na akcyą. Rze- 
czywisty kapitał towarzystwa, do 
31 Grudnia 1836 roku, wynosił 
4,227,609 rubli 474 kop. 

Niedawno pomiędzy rzeczami, 
podróżujących koleją żelażną z Ant- 
werpii do Bruxelii, była także zło? 
żona szkatułka, do którćj nikt przy: 
znać się niechciał. Na raz daje 
się znićj słyszeć krzyk dzićcięcy, 
otwićrają szkatułkę i znajdują w 
nićj nówo-narodzone dzićcię. Od- 


dano je do domu pódrzutków, 


Kilkanaście rodzin greckich bar 
dzo majętnych, a dotąd mićszka- 


jących w Stambule lub w prowin- 


cyach należących do Sułtana, od- 
dalają się do Grecyi, gdzie już 
spokojność jest ustaloną, a młody 
król Otto zniewala serca greków; 
obrady ministrów ` zagaił językiem 
greckim, co się w całym kraju nie- 
zmiernie podobało. 

Wychodzący w Neapolu dziennik 
Omnibus donosi, że pewien mło- 
dy Francuz skoczył w otwór We- 
zuwiusza, ponieważ jedna z tance- 
rek teatru San Carlo nie chciała 
mu być w miłości wzajemną. 


p 
IF Ponieważ AMON 1 Maja 1837 roku jako zwyjściem 36ciu Numerów 


Zbićracza, stósownie do zapowiedzi kończy się przedpłata na tom 
drugi tego pisma złożona. — Redakcya przeto zawiadomiająciż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY, nadal w Krakowie wychodzić będzie, 
ogłasza nową przedplatę w ilości Zlp. Gść na sąstępujące,; 36 Numerów, 
które jak do tychczas w Poniedzialki, Śr ody i Piątki o Zgićj godzinie 
po poludniu Szanowni Czytelnicy odbićrać będą. — Ponawia się zarazem 
zapewnienie, iż w nieprzewidzianym wypadku, gdyby topismo przestało 
wychodzić, Księgarnia Józefa Czecha, pićniądzezlożone zwróci. — - 
Nie trzymający Zbióraeza od początku, mogą jeszeze nabyć pićrwsze 
dwa tomy każdy po Złp. Gść, W handlach Wgo Kocha wrynku i 
Wgo Schreibera wulicy grodzkićj, przyjmuje się przedpłata. 
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RE OE JRE BE R EE PI i E AR TRACA ATZ 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


